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P r i m a  aprilis
W  aniu  w czorajszym  do redak­

cji naszej zg io sił s ię  jeden  z w y­
b itn ych  polityków  polskich  i o- 
św iadczył, co n astępuje:

W dniu 26 stycznia r. b. by­
łem obecny w  Sejm ie w  czasie  
dyskusji k onstytucyjnej. Po po- 
wrocie do domu uległem  z n iew ia  
domycb powodów silnem u atako­
wi nerwow em u, który trw ał całą 
noc. N astępnego dnia powróciłem  
do zdrow ia, a le  rów nocześnie  
stw ierdziłem  z przerażeniem , że 
w skutek ataku straciłem  pam ięć f 
tego w szystk iego , co s ię  działo  
m iędzy 12 m aja 1926 r. a 26 stycz  
nia 1935 r

—  Od tego czasu  zaczyna się  
pasm o m ych udręczeń. Mam p eł­
ną w ładzę logicznego rozum owa­
nia, czytam  w iele, rozm awiam  z 
wybitnym i politykam i różnych  
obozów, a mimo to n ie m ogę po­
jąć isto ty  i sensu  życia p o lity cz­
nego w  P o lsce. O co chodzi kie­
rownikom  poszczególnych  obo­
zów ’  —  D ostrzegam  naokół s ie ­
bie ciąg ły  niepokój i nerw ow ą  
krzątaninę, a celu  tego  ru ch liw e­
go zam ieszania pojąć n ie m ogę. 
Ludzie san acji i opozycji opow ia­
dają mi o różnych zw ycięstw ach  
i osiągn ięciach , ja  w idzę, że jed­
ni' i drudzy drepczą w ciąż w  kół­
ko

—  I kłam ią zarówno sobie, jak 
i innym . Gdy w szyscy  kłam ia. 
nikt nie kłam ie napozór i d latego  
gra iakoś uchodzi wobec t. zw 
opinji. Jeam  charakteryzują się  
na t. zw siln ych  ludzi, gdy na­
praw dę są  w prost bezbronni w 
*wej n iep ew n ości, bo ani rusz nie 
m ogą odgadnąć narzuconego im 
zgóry przeznaczenia. D rudzy uda 
ją  niezależnośi m yśh  i czynu, a 
napraw dę ogran iczają  s ię  do prze 
czenia swym  przeciwnikom .

—  L udzie tych  sam ych przeko­
nań w alczą  ze sobą zażarcie, gdy 
tymc zasem  w yznaw cy sp r z e e -  
n ych  pogiądow  znajdują się  w 
tych  sam ych obozach. W alka po­
lityczna toczy  s ię  przew ażnie o 
rzeczy n ie isto tn e .

— Z jednej i z di ugiej strony  
tworzy s ię  sp ecja ln e fik cje  h isto ­
ryczne i  aktualne, byle tylko by­
ło... o co w alczyć. W zgiełku  i ha­
ła s ie  tej zakłam anej polityki n ik ­
ną sprawy napraw dę w ażne. Wie l i 
kie zagad n ien ia  społeczne, kultu  
ralne i gospodarcze giną w  cien iu j  
fik cji, która raz s ię  n a z y w a 1 
tw órczością  państwow-ą, drugi 
raz praw orządnością, raz wolnoś-J  
cią , drugi raz s iln ą  w ładzą.

 Czasam ’ jednak odnoszę wra
żenie, że w  tem  życiu politycznem  
m tnieje pew na ilość  ludzi z jas- 
:iyir. i  wyraźnym  celem i żarową  
logiką postępow ania. Jest to jak­
gdyby w ielk ie sprzysiężen ie lucUi 
zam askow anych, posiadających  
w pływ y w e w szystk ich  oDOzacn 
politycznych. Sprzysiężenie obij 
m uje ludzi pozbawionych t. zw. 
przesądów  ideow ych. Istotnym i 
punktam i program u politycznego  
tego w ielk iego sprzy siężen ia  są:  
tan ijem y, p en sje , ty tu ły , ordery, 
m andaty. D zięki bardzo um iejęt­
n ie  porozdzielanym  rolom, sprzy­
siężen ie  ludzi bez przekonań do­
skonale daje sobie radę z naiw ny - 
m i ideow cam i, w yzyskując ich  
gdzie trzeba dla wdasnych xmlóv 
pod pozorem takiej lub innej 
n ji, czy „konieczności politycz­
nych albo gospodarczych.

—  L udzie ze sprzysiężen ia  „rę­
ka ręicę" pobłażliw ie przypatrują  
s ię  bezsensow nym  harcom  życia 
p olitycznego w  P olsce i czynną 
w szystko, by aDsurdalność trw ała  
jaknajołużej...

Człowiek pozbawiony pam ięci 
m ów ił jeszcze długo, o konieczno­
śc i sprzysiężen ia  ludzi uczonycn  
i  ideow ych a le  w pewnej chw ili 
przerw aliśm y mu, dowodząc, że 
w ynurzenia jego  n ie nadają się 
do druku.

iłń f lit jo  id y  o fiara  ataku ner-

Januszek 5kaS.;ki odnaleziony
o s t r z y ż o n y  i w  c u d z e m  u b r a n N u

3 dni priebywai w norze pr^y ul. Nowolipki 
C z e k a m y  na w y j a ś n i e n i e  p o i u r a j  t a i e m m c y  p o r w a n i a

3-letni Januszek Skalski, w  ta ­
jem niczy sposób porw any w  b iały  
dzień w  O grodzie Saskim , n iesp o­
dziew anie odnalazł się  w czoraj w 
południe. R adość n ieszczęśliw ych  
rodziców  m e da się  op isać. Od 
8-m iu dni nie spoczęli na chwilę, 
dzień i noc poszukując po całem  
m ieście ukochanego . synka. P I

Skalska, m łoda, 27-Jetnia, kobie­
ta, karm iącą najm łodszą, 11-mie- 
sięczna, córeczkę W andzię, w y­
gląda jak cień . W spółpracow nik  
n aszego pism a udaje się  bezzw ło­
cznie na ul. Czackiego 15-17 gdzie 
w su teren ie m ieszka woźny K się­
garni T echnicznej przy Stow arzy

szeniu  Techników , p. Skalski, z 
rodziną.

Od progu w ita  go już radosny  
głosik  ślicznego  chłopaczka, o zło  
tych kędziorach i w yjątkow o re­
zolutnej m ince, który w  nerwo- 
wem podnieceniu  b iega po izdeb­
ce, w ykrzykując głośno sw ą ra­
dość, że ju ż je s t  „przy m amusi".

Jak się odnalazł Januszek?
T a i  ^ m n i c x y

Okazuje się , że w sobotę o godz.
12,30 do m ieszkania pp Skalskich  
zgłosiło  się  dwóch nieznajom ych  
m ężczyzn, którzy opow iedzieli, że 
w sobotę, dnia 23 m arca około go ­
dziny 2-ej przypadkowro spostrze­
g li na ul. Chłodnej m łodą kobie­
tę w  czarnym  fokowym  płaszczu, 
prowadzącą za rękę chłopczyka. 
D ziecko w yryw ało s ię  gw ałtow n ie  
z rąk opiekunki i g łośno p łacząc, 
w ołało, że chce do domu Kobieta  
stara ła  się  u łagodzić je dając mu 
co chwila cukierek. P on iew aż szli 
„ tym  samym kierunku, zdążyli 
zauw ażyć, że kobieta z dzieckiem  
w eszła  do domu przy ul. W ol­
ność 15 do m ieszkania zajmowane, 
go przez F ranciszka Kaicowskie- 
go. Scenka ta w yszła  z ich  pam ię­
ci i n ie przyw iązyw ali do ni .-j spe  
cjalnej w agi. Dopiero, w yczytaw ­
szy w gazecie o porw aniu Jan usz­
ka, i uśw iadom iw szy sobie, że o- 
pis dziecka zgadza s ię  z sylw etką  
chłopaczka spotkanego na C hłod­
nej, wobec podania przjz gazety  
adresu pp. Skalskich, uw ażali za 
słu szn e p rzyjść i opow iedzieć to 
w szystko rodzicom.

S t ^ s z r . e  2 g o d z in y
U szczęśliw ion y  ojciec obiecał 

nieznanym  osobnikom  nagrodę 
pien iężną, o ile dziecko się  odnaj­
dzie, zaproponował 50 zł. oni żą­
dali 100, ugodzono s ię  na 60 zł. 
P olecił im w ięc zg łosić  cię popo­
łudniu , dając a conto 20 zł. a sani 
w tow arzystw ie sw ego szw agra, 
p. Tom ali, i dwóch przyjaciół u- 
dał s ię  na ul. W olność 15 P. To­
mala skłonił ojca, żeby poczekał 
w bram ie, sam zas z kolegą udał 
się  do m ieszkania. K ategorycznie  
zw:rócii s ię  do Rakowskiej z zapy­
taniem , gdzie je s t  dziecko. Po­
czątkowo udaw ała zupełną n ie­
św iadom ość, lecz wobec stanow ­
czego tw ierdzenia obu m ęż 
czyzn, że m ają zupełną pewność, 
iż dziecko zostato uprowauzor e 
przez nią, biorąc ich prawdopo 
dobnie za ajentów  śledczych, zgo 
dziła się  zw rócić dziecko pod wa­
runkiem, że jej n ie oddadzą w rę­
ce p olicji. Grając na zwlokę, po­

w iedziała, że dziecko w yszło ze 
słu żącą  Celinką na spacer i lada  
ch w ila  w inno powTÓcić do domu. 
Jeden z m ężczyzn pozostał na 
straży  przy w ejściu  do m ieszka­
nia, lękając s ię  ucieczki Rakow­
skiej, a p. Skalski ze szwagrem  
2 godziny chodzili po u licy, da­

rem nie, w ypatrując dziecka. W  
końcu w yczerpała się  ich cierp li­
w ość i już ojciec sam  w  ostrej 
form ie zainterpelow ał złodziejkę, 
żeby mu n atychm iast w skazała  
m iejsce pobytu dziecka, gdyż w  
przeciwnym  razie nie odpowiada  
za siebie i sw oje czyny.

U  B a b y  J a n i
W tedy Rakowska p o lec iła  ojcu  

udać się  wpaz z n ią  do m iejsca, 
gdzie ukryła Januszka. Poszli na 
ul. N ow olipki 78-80, do n isk iego, 
drew nianego domu, z m urowane- 
mi oficynam i. W ciem nym  kory­
tarzyku n aw p rosl m ieszkan ia do-y 
zorcy, otw orzyła drzwi i oczom p. 
Skalsk iego ukazał s ię  następu ją­
cy widok.

N a  stole, koło okna szczeln ie  
zakrytego firanką, baw ił s ię  J a ­
nuszek. Przy kuchence krzątała  
się  kobieta, bardzo w ynędzniała . 
R ozpuszczone czarne w łosy  nada­
w a ły  jej wyraz w-iedźmy. N a w i­
dok ojca u szczęśliw ion y  dzieciak  
rzucił s ię  w  jego  ram iona. N ie py 
tając ju ż n aw et o nazw isko ko­
b iety , u której znalazł dziecko, p. 
Skalski zabrał synka i udał się  do 
dorożki Skalski wraz ze szw a­
grem  silą  zm usili Rakowrską poje­
chać z m mi razem  do domu Skal­
skich. D ziecko przebrane było od 
stóp do glow'y w nową odzież, po­
czynając od pantofelków , pończo­
szek. jasnozielonego  trykotow ego  
ubranka do eleganckiego' m ary­
narskiego paltocika. O bfite złote 
loki, zosta ły  obcięte, pozostał ty .- 
ko jeden  pukiel nad czołem . W i­
docznie zm ierzano do tego, by 
m ożliw ie zm ienić pow ierzchow ­
ność chłopca.

N a zapytanie, kto cię ostrzygł?  
Januszek  odpowiada z przekona­
niem. że fryzjer. Gdzie? Przycho­
dził do pokoju.

W rące po l ic j i
Rakowska, jadąc dorożką, jesz­

cze raz przypom ina obietnicę n:ik 
w ydania jej policji, tłum aczy się. 
że nie m iała zam iaru dziecka oo 
rywać, lecz zaopiekow ała eię

niem , poniew aż dziecko „zabłąka­
ło s ię  w ogrodzie". D om aga się  
zwrotu w szystk ich  zakupionych  
ubranek. Przed  domem m aiy Ja ­
nuszek w yskakuje p ierw sjy  z do-’ 
rożki, b iegn ie ao okna, w  które 

.puka m ałą piąsteczką, krzycząc 
na ca łe gard ło:

—  M am usiu, ja  już jestem !
N ietrudno so^ie odtw orzyć sce ­

nę pow itanm  m atki z dzieckiem . 
P. Skalski m iał zam iar p uścić  
w olno złodziejkę zgodnie, ze zło­
żona obietnicą , lecz szw agier je­
go bardzo rozsądnie uprzedził go 
i sprow adził p o licjan ta  do m iesz­
kania, wobec czego Rakowska mu 
sia ła  się  udać z posterunkow ym  
do I kom isarjatu , gdzie ją w y leg i­
tym owano.

Jest ona praktykantka akusze- 
rji przy zakładzie położniczym  
św . Zofji, gdzie nosi sw e panień­
skie nazw isko: K ozłowska Stani 

' sław a. Od czterech  la t jest żoną 
Franciszka Rakow skiego, sto la ­
rza, zatrudnionego w  w arsztata­
cie przy ul. Chłodnej. D otychczas 
nie m ają jeszcze aktu złączenia. 
Pomimo gorących  protestów  Ra­
kowskiej, policja zatrzym ała ją  i 
odesłała  do urzędu śledczego pvzy 
'ii. D anilow iczow skiej.

W godzinach popołudniow ych  
zgłosili się do Skalskiego obaj 
tajem niczy inform atorzy, których  
policja przytrzym ała w kom isarja- 
cie aż do w ylegitym ow ania. Są to 
dwaj bezrobotni. S tefan  Andrze- 
jew icz i A ntoni Z ieliński n igdzie  
m em elóow ani.

Id en t5, fiH o w p n ie
P. Skalska rozpoznała w Rakow­

skiej osobę, którą kilkakrotnie spo 
tykała w ogrodzie Saskim  i która

sp ecjaln ie in teresow ała  się  za­
w sze Januszkiem , obdarzając go 
cukierkam i. P arę ani przed por­
w aniem  Rakowska zaczepiła poli­
cjanta, stacjonow anego przed po­

selstw em  hulenderskietn ua ul. 
Czackiego 9, i dopytywała się  go 
o dokładny adres Skalskich, ic  
warunki finan sow e i stanow isko  
ojca.

Boziu -  oddaj mi Januszka!
—  Do głow y mi nie przyszło, że­

by m ogło cokolw iek zagrażać Ja ­
nuszkowi ze strony tej pani. Za­
w sze była dla n iego bardzo dobia, 
a że Januszek  w ogóle ma ogrom ne 
szczęście do ludzi i często sły sza ­
łam zachw yty, że je s t  taki ładny, 
rezolutny i śm iały, w ięc zaintere­
sow anie tej pani n ie wzbudziło ‘we 
m nie żadnych podejrzeń. Karmi­
łam m ałą w  ogrodzie Saskim , a Ja  
nuszek odszedł ze starszym  swym,
4-letnim  braciszkiem , Tadziem .

—  Cemuś p u śc ił m oją ląckę" —  
w trąca m ały Tadzio. —  N ie była­
by c ię  zaolała.

Podobno starszy  braciszek, na- 
równi z rodzicam i, odcierpiał 
zniknięcie Januszka i od jego po­
w rotu n ie opuszcza go na krok, 
chodząc za nim  w ślad  po całej 
izdebce. W czasie nieobecności 
braciszka, co w ieczór zdejm ował 
ze śc iany  obrazek M atki Boskiej, 
całow ał go, m ówiąc „boziu , oddaj 
mi Januszka",

Zapytujem y Januszka, jak mu 
się  tam powodziło.

—  Ta pani z ogrodu przychodzi­
ła i dawała mi cukierki, ale ta  dru 
ga nie pozw alała w yjść, a jak  
krzyczałem , to m nie biła paskiem  
i usta  z a t k a ła  szm atą. D usiłem  
się  czadem, a potem  mi dawała  
proszki.

—  A nie głodzili cię?
— jad łem  rosół i k iełbasę i krzy  

czałem  ao mamy A teraz m nii 
gardło boli i chcę spać.

Dziecko w ygląda zdrowo i ni« 
znać na niem żeby go krzywdzono. 
Jest tylko n ienaturalne podpieco- 
ne. Tłum aczy się  to radością po­
wrotu do domu. lub może działa­
niem ow ych tajem niczych  prosz­
ków.

W chodzi o jciec w powrotnej dru 
dze z kom isarjtu. Z n iebyw ałą  
czułością  przygarnia odnalezione  
cudem  dziecko.

N ie o c z e k iw a n e  W iz y ta
W całej tej spraw ie jest jeszcze  

jeden in trygujący  szczegół. Dn pp, 
Skalskich zg łasza  s ię  w kilka go­
dzi później z gazetą w ręku p. 
F ranciszek  Rakowski, m aż aresz­
tow anej. Tw ierdzi, że n ie m iał po­
jęcia  o porwaniu dziecka. D ow ie­
dział się  o tem  z gazety, a w domp 
poinform owano go, że żona udała  
się do pp. Skalsk ich. O świadcza, 
że w ogóle o istn ien iu  Januszka nic 
nie w iedział, w idzi go po raz 
p ien vszv  w życiu, gdyż dziecko w 
domu przy ul. W olność w  jego o- 
becności n ie bj ło. N ie m oże pojąć 
co sk łoniło żonę jego do tego kro­
ku i tw ierdzi, że n ie zna nikogo, 
ktoby m ieszkał na Now olipkach

Tam, gazie więziono Januszka
P osesja  przy ul. W olność 15, 

gazie m ieszka złodziejka dziecka, 
Stan isław a  K ozłowska - Rakow7- 
ska, przedstaw ia bardzo nędzny  
wudok. Od u licy  w znosi się  kilka 
drew nianych, skleconych z desek  
ruder, w których znajdują się  
sta jn ie  i nędzne izdebki lokato­
rów ponurego podwórza krawca - 
żyda, w łaśc ic ie la  dorożki konnej, 
kilku robotników i bezrobotnych. 
W lewym  rogu podwórza w znosi 
się  jednopiętrow a m ała oficyn a  
m urowana z szeregiem  klitek. W 
jednej z nich, oznaczonej num e­
rem 12, znajduje się n ieszkanie  
R akow skiej. Rakowrska w  ciem nej, 
brudnej i ponurej izdebce m ieszka  
od 4 la t z mężem i teściow ą. M ał­
żeństw o to je s t  bezdzietne.

Do godz. 10 w ieczorem  w ładze  
policyjne nie złożyły jeszcze sw ej 
„wizyty" w  m ieszkaniu złodziejki. 
Rakowskiego rów nież nie było, w

M in . E tia s  w  U r a d z ę  fci W s r s z i u j
P o w i t a n i e  na tiw c rc u  w  Stoipcacft

STOŁPCE 1 .{■ —  D ziś o godz. 
12.40 przybył z M oskwy pocią­
giem  pośpiesznym  m in. Eden lord 
pryw atnej pięczę.ci króla A nglji, 
wdrodze do W arszawy.

bow .ecki pociąg pośpieszny  
przybył bez opóźnienia, w skład je 
go w chodził wagon salonow y, któ 
ry zatrzj mał się  przed głownem

wowego op uściła  redakcję przy­
pom nieliśm y sobie, że w łaśn ie dzi 
siejszy , prim a aprilisow y, dzieit 
jest jedvną okazją do opublikowa­
nia nierzeczow ych wpraw dzie, ale 
ciekaw ych spostrzeżeń  dziwaka.

S. S.

w ejściem  od południow ej stror.y 
dworca slołpeck iego.

Do salonki w szedł przedstaw i- 
ciel m in isterstw a spraw zagra­
nicznych radca ks. Lubomirski, 
który pow itał m in istra  an gielsk ie  
go Edena im ieniem  rządu polskie  
go i zaprosił go do polskiego w a­
gonu salonow ego.

Min. Eden opuściw szy salonkę 
sow iecką przyw itał się  z przed­
staw icie lam i polskich  w ładz . 
przeszedł następn ie do w agonu  
polskiego. M inistrow i Edenowi 
tow arzyszą w yżsi urzędnicy an­
gie lscy , którzy odbyw ali z nim  
podróż do B erlina. Tym samym  
pociągiem  jadą rów nież Jzienika-

rze z Londynu i korespondent j polski pociąg pośpieszny  
Sauervein. Po godzinnym  postoju w' kierunku W arszawy.

ruszył

Urządowe zaprzeczenie
w^damośc! pod:nei przei pisma zagraniczne
PA T -iczn a  podaje :

N iektóre dzienniki zagranicznie 
podały w iadom ość, jakoby' polski 
M inister Spraw Zagr. p. Beck 
m iał ośw iadczyć am basadorowi 
francuskiem u w W arszaw ie, żeby 
m inister L a \a l w  związku ze sw ą  
podróżą do M oskwy nie oczekiw ał

na zaproszenie rządu polskiego.

Należy stw ierdzić, że w iado­
mość powyższa je st  całkiem  bez­
podstawna. Tego rodzaju ośw iad­
czenie jest n ie'd o  pom yślenia w  
św ietle  stosunków  polsko - fran­
cuskich.

m ieszkaniu pozostała tylko jego  
teściow a. Matlca złodziejki nic nie 
wie, czy nie chce w iedzieć, o tem, 
co córka robi, ośw iadczając krót­
ko, że córka je s t  zam ężna, sama 
w ie co robi i n ie potrzebuje jej 
kontrolow ać.

W  ru d e rze  na N o w o l ip k a c h
Skolei udajem y się  na ul. N ow o­

lipki N r. 78/80 Jest to olbrzymia  
posesja, stanow iąca w łasn ość fa ­
bryki artykułów  żyw nościow ych i 
przypraw „Sfrójw ąsa". Od frontu  
znajduje się  1-piętrowa, w alaca  
się, d iew n ian a rudera. W niej 
zajm uje izdebkę kobieta, u której 
Rakowska ulokow ała Januszka.

Dom j e s t ;>rów nież zam ieszkały  
przez nędzę, jakiej w iele  w  W ar­
szaw ie D w ie m urowane oficyn y, 
częściow o przeznaczone na fabry­
kę i składy, częściow o r.a m ieszka­
nia lokatorów, uzupełniają olbrzy-- 
mie podwórze o trzech bram ach.

Kobieta, u której odnaleziono  
ostatecznie zaginionego Januszka, 
M arjanna Łukasiak, z domu Łach, 
je s t  b. dozorrzynią drugiej bra­
my tego domu. Łukasiak żyje ze  
sprzedaży kw iatów  i w ynajm ow a­
nia sw ojej ciasnej i brudnej izdeb­
ki sublokatorom , pobierając m ie­
s ięczn ie 'p o  10 —  15 zl.

Izdebka jej m ieści się  w budyn­
ku frontow ym , na lewo, v is  a vis  
m ieszkania dozorcy domu. W m a­
lutkiej izdebce .od frontu" m iesz­
ka Łukasiakowa, kobieta mniej 
w ięcej 40-letnia o ponurym  w y­
glądzie twarzy, w raz z córką 15- 
letn ią  Celiną i dwoma sublokato­
rami którzy niedalej. jak w łaśn ie  
wczoraj zg łosili się  na*',pom iesz­
czenie" do Lukasiakow ej. Są to 
stolarze z zawodu: M ieczysław
Kołtuniak, zam ieszkały poprzed­
nio przy ul. P aw iej 36, i B olesław  
Chodowski, który przeprowawa- 

(Doknczenie na str. 2 -e j).


